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POWRÓT NAPOLEONA 

Z WYSPY ELBY DO PARYŻA. 
i UWyjmek z broszury wydanej przez podpułkownika Laborde.) 
Cesarz Żył na wyspie Elbie na ten sam 
Sposób , jak w Paryżu; przyjmował z uprzej- 
ością wszystkich cudzoziemców, których 
Mu przedstawiano, jeździł często w otwar- 
tym powozie, a prawie zawsze w towarzy- 
` “twie jenerala Bertranda na śniadanie do 
śwojćj majętności St. Martin, leżącćj po dru- 
SIćj stronie zatoki, którą nabył i w którćj 
mial wielkie upodobanie;*) jadał obiad o- 
olo godziny szóstćj, a pod wieczór przyj- 
Mowat u siebie znakomiisze osoby z wyspy, 
Mamy, cudzoziemców. i oficerów. Często 
© iwano bale; księżniczka Paulina, siostra 
_ „apoleona, robiła honory podczas takich 
h festynów, na których się zwykle dość zna- 
zna ilość dam znajdowała, i któreby w naj- 
wietniejszym salonie stolicy zupełnie na 

twojóm miejscu były. P 
Podczas naszego pobytu na wyspie Elbie, 
zawiazało się z oficerów i podoficerów gwar- 
*yi towarzystwo amatorów, do którego się 
takže kilka dam z wyspy przyłączyło. To- 
Warzystwo to przedstawiało w teatrze wy- 
sławionym w pomieszkaniu cesarza, kilka 
Widowisk, na viá ch się cesarz z całą swo- 
è familija znajdówał. ' ; 
a Późniéj kosztem cesarza wystawiono wi- 


*) Szarzy nosi gwardziści (mówi pan Laborde, uczę- 
stuik wyprawy) nadali tćj majętności nazwę St. 
Gloud; uczęszczając do nićj gromadnie dla posi- 
lenia się winogronami w tamcecznych winnicach, 
mówili: sIdzicmy do naszćj wioskis; z czego ce- 
Sarz, który ich nieraz niespodzianie tamże zasta- 
wał, nieraz do rozpuku się naśmiał. 
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downie w Porto-iferrajo. Takowa oiworzo- 
no w dzień zapusiny 1815 burdzo pięknym 
balem maskowym, który się wieczorem o 
godzinie dziesiątćj zaczął, a dopićro o go- 
dzinie siódmćj z-rana zakończył. Cesarz był 
obecnym w czarnóm domino. Cała jego świ- 
ta takąż samę maskę miała. 

Cesarz bywał także często w Porio-Lon- 
gonne, dwie mil od Por/o-Ferrajo, gdzie 
pułkownik Jerzmanowsla był kosiendan- 
tem, i gdzie prawie każdą razą dawano 
bardzo świetny bal, na który wszyscy ofi- 
cerowie gwardyi i wszystkie damy z Por- 
to-Ferrajo uczęszczały. Nieraz widziałem 
na nim angielskich oficerów z okrętu, kióry 
w zatoce Porlo-Longonne siał na kotwicy. 
Pomiędzy obcemi okrętami, które nas na 
wyspie Elbie odwidzały, było także killa 
statków wojennych , należacych do rządów 
w Algićrze, Tunecie i Trypolisie. Niepodo- 
bna sobie wyobrazić, jaką radość okazywała 
każda razą osada tych okrętów, gdy ich 
cesarz swómi odwidzinami zaszczycił, i jak 
głośne okrzyki z tego tame u rozlegały się 
w powieirzu. Dowódzey ich mówili, że 
cesarz jest bogiem. Jakoż gdy ie okręty od- 
pływały, były hażdą raza od cesarza hojnie 
obdarzone. 

W czasie swego pobytu na wyspie Elbie, 
zrobił tamże cesarz bardzo wiele dobrego; 
we wszystkich kierunkach kazał pozakładać 
gościńce, przezco ułatwił się związek z ro- 
zmaitómi częściami wyspy, i cała la skała 
w bardzo przyjemny kraj się zamieniła. 
Zlego powodu mieszkańcy tamtejsi zacho- 
wali dla cesarza wdzięczność, która dotych- 
czas w ich sercach nie wygasła, j 


( 158 ) 


Niektórzy utrzymują, chociaż to jest nie- 
prawda, iż bardzo znakomite osoby wysła- 
no z Francyi do cesarza, dła skłonienia go 
do powrotu; ile mnie wiadome, jeden 
tylko znakomity Francnz na chwilę się u 
nas pojawił. Byłto pan Fleury Chaboulon, 
były jego sekretarz, a w przeciągu dziewię- 
ciu miesięcy, któreśmy na té} wyspie spę- 
dzili, nie wydarzyło się nic nadzwyczaj. 
nego. Czas ten spędziliśmy wesoło na fe- 
stynach i bałach. . 

Każdćj niedzieli słuchał cesarz mszy świę- 
téj, która jeneralny wikaryjusz wyspy wje- 
go pokojach odprawiał, i na którćj wszy- 
stkie cywilne i wojskowe władze się znaj- 
dowały. - 

Przygotowania do naszéj podróży z wyspy 
Elby, czyniono tak potajemnie, iż dopićro 
dnia 26go lutego 1845, w dzień naszego 
wsiadania na okręt, około godziny jedyna- 
stój z-rana, gdym z cywilnym gubernatorem 
wyspy, baronem Galeazzini w porcie się 
przechadzał, odebrałem rozkaz udania się 
do jenerała Cameron, który mnie znowu 
z swojéj strony do jenerała Drouot po roz- 
kazy posłał. Sławny wojownik ten rzekł 
do mnie: »Mości majorze, robotnicy, któ- 
rzy w ogrodzie panów oficerów są zatru- 
dnieni, pracować będą aż do godziny trze- 
cićj; poczćóm skończy się ich zatrudnienie , 
o godzinie czwartćj zjedzą wieczerzę, zaraz 
potóm zebrawszy się, wezmą z sobą broń, 
o godzinie piatćj na okręt wsiędą. Panowie 
oficerowie nic więcćj jak tyłko mały paku- 
nek wziąć z soba mogą. i | 

Usłyszawszy te słowa, zdziwiłem się na 
chwilę, i zapytałem zacnego jenerała Drouot: 
»Dokądze” się udamy? Mogęż wziąć z soba 
moje żonę ?« 

»Nic w tój mierze wpanu powiedzićć nie 
mogę«, odrzekł jenerał uprzejmie, »idź 
wpan i pełń rozkaz, który odemnie otrzy- 
małeś.« 

O godzinie piątćj «wieczorem zebrało się 
wojsko złożone z trzech set ludzi, razem 
z sztabem batalijoau i wsiadło na pokład 
wojennego statku ÄInconsiant: resztę woj- 
ska umieszczono na innych siatkach prze- 
wozowych. Cesarz zjadłszy obiad z swoja 
matka i księżniczka Paulina , i pożegnawszy 


sie Qgodzinie ósmej wieczoren:, udał się 


na pokład statku Tnconstant, a z nim poszli 
jenerałowie Bertrand, Drouot i Cambronm | 
adjutant Lebell, administrator kopalni w Rit | 
Pons (de VHerault), doktor Fourreaud de 
Beauregard, pićrwszy aptekarz Gatte, stra“ 
Źnik śróber koronnych Peyrousse, nadzof* 
ca przychodów skarbowych Boineau inat 
worni furyjerowie Baillon i Deschamf* 
Rozwinięto natychmiast Żagle, chociaż n! 
nie wiedział dokąd płyniemy, aż nareszcie 
nadzwyczajny przypadek rozwiązał nam té 
zagadkę. Dnia 28go lutego, około godziny 
ósmćj z-rana, porucznik okrętowy Tailla- 
de, biegły Żeglarz, który w czasie naszego 
pobytu na wyspie Elbie statkiem Inconstat! 
ciągle dowodził, a którego podówczas 28 
stepował przed kilka miesiącami przybył) 
kapitan fregaty Chautard, będąc dobrze zł 
okolicą obeznany, i postrzegłszy, że ko 
mendant brygu nie do Francyi , lecz w prze” 
ciwnym kierunku stóruje, rzekł głośno (0 
oficerów na pokładzie: »Moi panowie, mnić 
się zdaje, że my do Hiszpanii albo do Afry” 
ki płyniemy.« Słowa te oznajmił natycj” 
miast pułkownik Mallet cesarzowi , który 
jak najspiesznićj pana Taillade do siebić 
przywołać kazał. 

»Dokad płyniemy ?c zapyiał cesarz oficera: 

»Do Afryki, najjaśniejszy panie«, odrzek 
Taillade. 

»A mnie tam po co?« zapytał cesarz zł 
śmićchem. »Taillade , mianuję cię kapitanem 
fregaty, odbićrz dowództwo nad statkiem: 
i zawiń ze mną do wybrzeżów Francyi.« 

»Najjaśniejszy panie«, odrzekł Taillade, 
»jutro w południe tam staniemy.« 

Jakoż w samćj rzeczy, wiatr, który dnia 
27go tak dalece był ucichł, żeśmy przy po” 
mocy jego nawet na wysokość wyspy Ča- 
prai dostać się nie mogli, zaczął dać na- 
gle, i w krótkim czasie młody komendant 
nasz postrzegł i pokazał nam już pod wie- 
czór Antibes. Dnia 1go marca o godzinie 
trzecićj zawinęliśmy do wybrzeża Juan, po- 
między Cannes i Antibes. 

W czasie żeglugi naszćj spotkał nas tylko 
jeden francuzki bryg Zefir. pod dowódz- 
twem porucznika okrętowego Andrieux, 
który często podróż z Tulonu do Liworna 
odbywał. Kapitan statku Znconsłant pozna- 
wszy okręt francuzki, zawiadomił o tém 
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„(sarzą, który wydał rozkaz, aby wszyscy 
s pokładzie będący żołnićrze przylegli. 
Oczóm kapitan Taillade wziawszy tubę, 

Pozdrowił komendanta Andrieux i zapytał 

89: »Dokad płyniesz komendancie ?« 

»Do Liwornac-— odrzekł tenże, »a wpan 
dok dP 

"Do Genui.« 

»Jakże się ma wielki mąż ?« 

»Dobrze«, odpowiedział Taillade ; po tych 
Słowąch, obadwa statki przepłynawszy tuż 
Wzdłuż siebie z największą szybkością , 
Wkrótce się oddaliły. Komendant francuz- 

lego brygu ani myślił w téj chwili, że go 
wielki maż słyszał. 

„Przed wylądowaniem rozkazał cesarz ka- 
pilanowi Lamourette, dowódzcy pićrwszćj 
kompanii strzelców , wziąć z sobą trzydzie- 
słu ludzi z doboszem, i podpłynawszy na 
odzi, opanować już dawno na jego rozkaz 
dla obrony zatoki wysypane okopy, o któ- 
Tych sądził, że przez załogę w Antibes są 
zajęte. Oficer ten zagrzany chęcią zjedna- 
nia dla cesarza stronników, spostrzegłszy , 
Iz załoga na okopach wykonywa wojskowe 
obroty, sądził, iż dla opanowania tego miej- 
ca, tylko się mu pokazać trzeba. Jakoż 
istotnie wysiadł na brzćg z swoimi ludźmi. 
Łołnićrz na straży wystapiwszy zapytał: 
»Hto idzie.« 

yGwardyja cesarza«, odrzekł oficer. 

Na te słowa Żołnićrz sprezentował broń 
idozwolił gwardyi wejść do warowni. Of- 
cer wnićj dowodzący postrzegłszy, iż Żoł- 
niérze mają trójkolorowe kokardy, kazał 
natychmiast most podnieść i zabrać ich w nie- 
wolę. Żtóm wszystkićm niemałćj pracy uży- 
to, zanim się powiodło tę garstkę wojowni- 
ków do złożenia broni zmusić! — Nieszczęśli- 
wy ten oddział eskortowano od jednćj bry- 
gady do drugićj aż do Tulonu, a nakoniec 
go w koszarach twierdzy Lamalgue uwię- 
ziono. Oficerowie mieli być przed sąd wo- 
jenny stawieni i zapewne na śmierć skaza- 
ni, lecz zwićrzchność w Tulonie otrzy- 
mawszy wiadomość o przybyciu Napoleona 
do Paryża, rozkazała nieustraszonych jeń- 
ców na wolność wypuścić. Wtedy z taka 
samą nikczemnościa umysłu, dawano dla 
nich uczty i bale, jak wprzódy po nieprzy- 
jacielsku i obelżywie z nimi się obchodzono; 


co większa, lud z bojaźni ściągnienia na 
siebie gniewu cesarza, oprowadzał ich z trv- 
jumtem po całóm mieście. —W kilku dniach 
ruszyli żołnićrze w pochód do Paryża. 

Cesarz wysiadł na lad dnia 1go marca o 
godzinie trzecićj po południu. Poczóm ja 
piérwszy wyskoczyłem z łodzi na brzég, na 
którym zacny i szanowny jenerał Drouot 
już się znajdował. Straż od cła stojąca w po- 
blizkości, skoro nas postrzegła, przypięła 
natychmiast trójkolorowa kokardę. 

Zaraz po wylądowaniu cesarza rozbito 
dla niego namiot na polu oliwnómi drze- 
wami zasadzonóm, pomiędzy zatoką Juan, 
a gościńcem wiodącym z Tulonu do Nicei, 
w niejakićj odległości od Cannes i twierdzy 
Antibes. Zaledwo tylko wojsko na lad wy- 
siadło , i nim jeszcze zajęło stanowiska prze- 
znaczone dla obrony cesarza, już porucznik 
okrętowy Sarri, odznaczający się i odważny 
oficer, otrzymał rozkaz, aby z cała eskadra 
do Korsyki odpłynął. Rozkaz ten wykonano 
z takim pośpiechem, iż pewien młody służ- 
bowy oficer, rodem z wyspy Elby, który 
w kącie statku był zasnął, dopićro się wledy 
obudził, gdy już flota na kilka mil od brze- 
gu się oddaliła, i gdy już między nami a flo- 
ią nazawsze przedział stanął, 

W kilka godzin po wylądowaniu, Emery 
major gwardyi i przełożony chirurgów , 
który miał w Grenoblu familiję i wielu przy- 
jaciół, otrzymał od cesarza rozkaz, udania 
się niezwłocznie do tego miasta i wyszuka- 
nia tamże młodego Dunoulina, który na 
kilka miesięcy przed naszą podróżą odwi- 
dził cesarza na wyspie Elbie. Miał on 
zlecenie porozumieć się z nim względem 
wydrukowania odezw datowanych z zatoki 
Juan, i rozpowszechnienia ich tak w mie- 
ście Grenoble, jakotćż w okolicach po- 
biizkich. c 

Skoro wojsko około obozu cesarza roz- 
stawiono, natychmiast jenerał Cambronne 
na czele jednego oddziału ruszył do Can- 
nes dla odebrania wszystkich koni, jakie 
tylko napotka, (jednakże za opłatą, która 
ich cenę przewyższała) a przezto do za- 
mknięcia gościńca i nieprzepuszczenia Ža- 
dnego podróżnego. W tym zamiarze roz- 
kazał urzędnikowi póczt powozowych , u 
którego zajął poimieszkanie, aby nie dawał 
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koni, aż pokad na to pozwolenia od niego nie 
otrzyma. W kilka godzin późnićj przybył po- 
czią goniec ksiecia Manaco z oznajmieniem, iż 
Jego książęca Mość w to miejsce niezadługo przy- 
jedzie, i dla dalszćj jego odróży , prosił o zna- 
czna ilość Koni; jednakże jenerał Cambronne 
był tak niegrzeczny, Że mu wręcz odmówił tćj 
łaski. Dopićro późnićj po przybyciu księcia i 
za usiinónt wstawianiem się do cesarza , pozwo- 
lil tenże nakkoniec, księciu w dalsza puścić się 
podróż. 

Cesarz poslat korsykańskiego kapitana Caza- 
bianca, oficera wielkich zasług, do komendanta 
placu w Antibes, pułkownika Cunio (ltorsykani- 
na), w celu uwolnienia Żołnićrzy, których tenże 
jako jeńców zatrzymał; ale oficer ten był nie- 
ugięty i zatrzymał nawet samego kapitana Ca- 
zabianke. Odważny oficer ten, z rozpaczy, iż 
nicbczpieczeństw 7 swymi towarzyszami dzielić 
nic może, starając się wszelkiómi sposobami 
uwolnić z więzienia, spuścił się z wielkićm rie- 
bezpieczeństwem z wałów na dół. Nazajutrz zna- 
leziono go skalćczonego w przekopie i zaniesio- 
no do szpitalu, gdzie niemało czasu ubiegło , 
za nim go wylćczono. Na jego miejsce posłał 
cesarz wojennego komisarza Vauthier, ale z da- 
leka zawołano na tegoż, aby do twierdzy się 
nie zbliżał. Nakoniec wyprawiono mnie do ko- 
mendanta placu w Antibes; ale zaledwie mnie 
Żołnićrz z przednićj straży postrzegł, natych- 
aniast zawołał: »OQddal się panie oficerze , bo 
dam ognia do ciebiels Przekonawszy się o nie- 
podobieństwie dostania się do twierdzy , zdałem 
o tém raport jenerałowi Drouot. 

Wieczorem oltoło godziny jedynastćj zwinę- 
liśmy nasz obóz. 

Cesarz na czele tćj malćj garstki walecznych 
wojowników puścił się w drogę i rozkazał nam 
iść w kierunku do Grasse, gdłzieśmy dnia 2go 
marca o godzinie jedynastćj z-rana stanęli. Ko- 
lumna zatrzymała się i zajęła stanowisko na 
wzgórzu miasta, gdzie dla cesarza zastawiono 
śniadanie. Podczas śniadania przyjmował cesarz 
niektóre znakomite osoby z Grasse, a miedzy 
inuómi także jednego orderem zaszczyconego 
oficera, którego z powodu, Że ociemniał, Żona 
pod rękę prowadziła. Zacny wojownik ten pro- 
sił, aby mu wolno było dotknać się ręki cesa- 
rza; Napoleon uściskał go serdecznie. 

Po skończonćm śniadaniu, odpoczywali przez 
nicjaką chwile Zołnićrze , którym tamtejsi mic- 
szkańcy wszelkich Żywności i kilka beczek wina 
dostarczyli. Poczóm zostawiwszy nasze działa 
w Grasse, którycheśmy z powodu niebezpiecznćj 
przez góry przeprawy, ze sobą wziać nie mo- 
gli. puściliśmy się w dalsza drogę. Jakoż prze- 


prawiając się przez Col de Provence, mieliś! | 


w samćj rzeczy marsz bardzo przylay. Przy! 
szeni iść tak wazka ścióżka, iż na nićj zale 
jeden człowiek mógł się zmieścić, a przyt 
otoczoną strasznómi przepaściami, byłoby p35 
pięćdziesiąt ludzi łatwo wstrzymać mogło: +*. 
lumna nasze złożona tylko z tysiaca i stu łudzi. 
idąc obocznómi drogami, zajęła przestrzeń, F, 
którćjby kolnmna z 25,000 żołnićrza pomi o 
się mogła. Szliśmy cały dzień po śniegu ! E, 
lodzie. Cesarz zmuszony był zsiaść z konit 
przez kilka godzin iść pieszo; był on do A 
stopnia utrudzony, żeśmy pod ramię prowa zd 
go musieli; kilka razy nawet omal źe nie %* 
grzazł w śniegu. Uszedłszy tym sposobem m" 
prawie dwadzieścia, dostaliśmy się nareszcie A 
ca do pewnego samotnego folwarku w pobli%: 
włości Cernon. W tym domu, który na ten dziś 
kraj jeszcze dosyć był dobrym, przenocowi 
cesarz. My pokładliśmy się na kilku wiązkach 
słomy, a cesarz spał tak dobrze jak i my: ' 
„może nawet smacznićj niż w zamku tuilijerskf* 
chociaż tylko pięćdziesięciu Žołniérzy i kilkd 
oficerów gwardyi swojćj miał przy sobie. Resztć 
kolumny, która się była rozprószyła, spędze 
ła noc bardzo niewygodnie i dopićro nazajutr? 
dnia 3go marca, około południa zebrać się mo” 
gla, gdyśmy już w drogę do Castellane wyru” 
szyli. AŻ tu dopićro zastaliśmy niektóre środke 
do ułatwienia naszćj przeprawy, i ztego miej” 
sca udała się już nasza kolumna w zwyczajnyć 
marszach do Grenoblu. Dnia 3go nocował ce* 
sarz w Baróme, dnia 4go w Digne, dnia 5go je” 
nerał Cambronne na czele przednićj straży w 
ludzi, opanował most i twierdzę w Listeron: 
Tegoż samego dnia nocował cesarz w Gap, a straż 
przednia w La Mure. 

a . .4 +2 . . 
A) ciągu tćj długićj podróży nie wydarzył się 
Żaden ważny wypadek. Mieszkańcy przyjmowali 
nas bardzo dobrze, ani się za nami ani téź prze- 
ciw nam nieoświadczając. Po drodze zwerbo- 
waliśmy tylko dwóch rekrutów, jednego Żan- 
darma a jednego pieszego Żołnićrza. Odbywszy 
kilka bardzo utwudzających marszów, opuściliśmy 
z wielkióm naszém zadowoleniem ten nieszczę- 
śliwy kraj wzgórzysty, i postrzegliśmy piękną 
równinę po drugićj stronic La Mure, tudzież 
okolicę Vizille; przez którąśmy się do Greno- 
blu przeprawiać mieli. 

Cesarz zawiadomiony, iż z Grenoblu wyruszyli 
zołnićrze i otrzymali rozkaz, aby nam przez 
most pod La Mure przeprawić się nie dali, 
przygotował się do odporu iz małćj armii swo- 
jéj, złożonćj niemal z 1100 ludzi, uformował 
trzy kolumny; pićrwsza składająca się z trzech 
kompanij strzelców, z polskich ułanów — z których 


éw 
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tylko jedna część miała konie— z ośmiu do dzie- 
sięciu oficerów gwardyi, stanowiła straż prze- 
dniu pod dowództwem jenerała Cambronne, 
pod którym także nieustaiiibny pułkownik Mal- 
et zostawał. Druga pod rozkazami kapitana 
gwardyi Loubers, złożona z trzech kompanij gre- 
nadyjerów , kompanii artyleryi, i niemal z trzy- 
dziestu oficerów bez Żołnićrzy, którymi najor 
Pacconi, Iiorsykanin, dowodził; w tćj kolumnie 
byt cesarz, cały jego sztab jeneralny i skarby, 
którómi dwa lub trzy mnuiy objuczone były. 
Trzecia kołamna złożona z batalijonu korsykań- 
skiego, pod rozkazami naczelnika batalijonu 
Guasco, straż tylną formowała. Gdyśmy do La 
Mure się zbliżyli, jenerał Cambronne dał mi 
rozkaz, abym w sześciudziesiąt strzelców pod 
dowództwem porucznika Jeanmaire i z kilką pol- 
słich ułanów ruszył naprzód, i dla pićrwszćj 
kolumny cesarskiego wojska przygotował kwa- 
tery, które ja na tysiąc dwieście ludzi rezpisa- 
łem, chociaż tylko trzysta nas było. Zdaje się, 
iż się nas spodziówano, u burmistrza bowiem 
cała radę gminy zgromadzoną zastałem. 

Niedługo trwało, juź jenerat Cambronne przy- 
był za mna z pićrwszą kolumna, a postrzegłszy 
na rogu jednego domu przy gościńcu , wiodącym 
do Grenoblu, nieprzyjacielską pikietę, postawił 
również na odległość strzału z pistoletu , pod do- 
wództwem jednego ofićera pikietę, i posłał na- 
tychmiast pana Raoul, kapitana piechoty w to- 
warzystwie luwatermistrza do oficéra koimende- 
rującego strażą piątego pułku linijowego, dla 
skłonienia go, by wszedł z nami w układy, lecz 
daremne były nasze usiłowania; nareszcie jene- 
rał sam się udał do niego, ale ten dał mu wod- 
powiedź, iż wszelki zwiazek jest zakazany. 

Poczém jenerał Cambronne wydał rozkaz, 
aby żołnićrzy ustawiono przed pomieszltaniem 
burmistrza i przygotował wszystko dla zapobie- 
żenia wszelkiemu napadnięciu. Gdy juź wojsko 
ma wyznaczonych miejscach stanęło, weszliśmy 
do oberzy naprzeciwko pomieszkania burmistrza, 
gdziem na A a. osób obiad zamówił. Ale 
zaledwośmy do stołu usiedli, gdy oto włościa- 
nin wysłany od jenerała Cambronne do rozpo- 
znawania obrotów wojska nieprzyjacielskiego , 
oznajmił nam, iż kolumna nieprzyjacielska w po- 
chód ruszyła, i zamyśla pudobno po za rzćkę 
La Mure przybliżyć się do mostu, przez któ- 
ryśmy przybyli, wysadzić go w powietrze i tym 
sposobem przerwać nam wszelki związek z ce- 
sarzem. Na te słowa wyruszyliśmy w okamgnie- 
niu naprzeciw nieprzyjaciela, i uszykowawszy 
się na moście, staliśmy pod bronia przez noc 
cała, tymczasem wojsko nieprzyjacielskie o trzy 
godzin ku Grenobli się cofuelo. 

Cesarz otrzymawszy raport, w którym jenerał 


Cambronne o tym wypadku natychmiast mu do- 
niósł, przybył nazajutrz około godziny dzie- 
wiatćj z dwiema kolumnami w to samo miejsce, 
na kiórem stanowisko nasze zajęliśmy, i stanaw- 
szy na czele swego wojska, rozkazał jenerało- 
wi Cambronne iść naprzód. Pułkownik Mallet 
odebrał dowództwo nad trzema kompanijami 
strzelców, którzy czoło kolumny formowali. 
Polscy ułani pod dowództwem nieustraszonego 
pułkownika Jerzmaaowskiego, postępowali po 
prawćj stronie bokiem gościńca. Oficerowie bez 
Żołnićrzy pod rozkazami majora Pacconi, skła- 
dali lewe skrzydło; tak uszykowani ruszyliśmy 
wprost naprzeciw batalijonu piątego pułku li- 
nijowego. liompanija woltyżerów , oddalajac się 
z włości, ucierała się z nieprzyjacielem. Cesarz 
rozkazał pułkownikowi MaMet, by Żołnićrze 
wzięli karabin w lewe ramię i bagnety pozakła- 
dali. Oficer ten zrobił mu uwagę, iż taki postę- 
pek w obliczu żołnićrzy, których zamiary jeszcze 
nie sa wiadome, a których pićrwszy wystrzał 
karabinowy nieszczęściem być może, jest qie- 
bezpiecznym, ale cesarz odrzekł mu rójfto 
z gniewem: »Mallet, czyń, co ci rozkazu k 

Stanawszy przed żołnićrzami na wystrzał 2-49. 
stolctu, zawołał cesarz donośnym, spokojnym. 
glosem: „Żołnićrze, oto stoi wasz Ce- 
Sarz, kto go chce zabić, niech da ognia 
do niegol< 

Młody oficer, krewny i adjutant jenerała Mar- 
chanda , komendanta w Grenoblu , który przybył 
od swego jenerała z rozkazem, by przeszkodził 
naszemu pochodowi, zawołał donośnym gło- 
sem: »Olo jest cesarz, dajcie ognial« 

»Niech żyje cesarzlć krzyknęli wszyscy 
Zolniórze. 

Zaledwo Żeśmy z piatym pułkiem w przyja- 
cielskie weszli stosunki, gdy pan Dumoulin o- 
zdobiony trójkolorową kokardą w czwał przygnał 
iskoczywszy z konia, z największóm wzrusze- 
niem rzekł do cesarza: »Najjaśniejszy pa- 
nie, przynoszę Ci sto tysięcy iranków, 
moje ramie, i zapewnienie o nieza- 
chwianćj wierności poczciwych Gre- 
noblanów.e Cesarz zdawał się być zadowolo- 
nym i rzekł uprzejmie : »bDosiądź konia, po dro- 
dze będziemy z sobą mówili; przyjmuję cię da 
mojćj słuzby!« 

Żaraz w wieczór po naszćm przybyciu do Gre- 
noblu, młody ten wojownik pełen odwagi, mia- 
nowany był kapitanem i służbowym oficerem. 
cesarza, który własnoręcznie orderem go za- 
szczycił. Od tego czasu i w Czasie całego pos 
chodu, pan Dumovlin na czele piętnastu hu- 
zarów walecznego pułku, przyłączył się do prze- 
dnićj straży i świadczył nam wielkie usługi. 
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Niedługo potóm wojsko znowu w pochód ru- 
szyło. Strzelcy gwardyi połączyli się z pne 
strażą, a ja sam z furyjerami, tudzież innego 
stopnia ludźmi i kilka polskimi ułanami, dla 

rzygotowania kwatór w Grenoblu, mprzoc i 
łom straż przednią. Zdażyliśmy do Vizille, nie- 
źastawszy ani jednego żołnićrza. Dopićro o go- 
dzinie czwartćj z południa przyszedł do mnie 
młody podporucznik od grenadyjerów siódmego 
łinijowego pułku piechoty, i zapytał: »Majorze, 
chcićj mi powiedzićć, czy daleko jeszcze z tąd 
cesarz ?« 

»Nie dalekoś, odrzekłem mu, »nić masz z tąd 
jak pół mili, wkrótce go obaczycie.ć 

„Pułkownik mój, którego za chwil kilka na 
czele swego wojska na drodze spotkasz, ocze- 
huje go z największą niecierpliwością.* e 

Jakoż w samćj rzeczy nicdługo trwało, a już 
zastałem nieszczęśliwego Labódoyćre , stojącego 
zswym pięknym pułkiem tuż przy gościńcu. 
Pułkownik ten przybliżywszy się do mnie za- 
pytał, ažali cesarz jeszcze daleko; odrzekiein 
mu, Że go niezadługo na własne oczy ujrzy. 
Niepodobna opisać jak mocno oficer ten urado- 
wany był ta wiadomością. Ja tymczasem ruszy- 
łem w dalszą podróż, ijuż miałem stanąć w Gre- 
noblu, gdy cesarz na czele swego jeneralnego 
sztabu i polskich ułanów, pod samém miastem 
mnie dogonił. Nietracac aby jednćj chwili da- 
remnie , pospieszyłem natychmiast ku miejskićj 
bramie. Zastałem cesarza na przedmieściu , a 
miejska bramę zamknięta, chociaż dopićro siód- 
ma godzina z wieczora. była. Żadałem, aby mi 
otworzono, mówiac, iz mam przysposobić kwa- 
téry dla kolnmny. Kapitan Raul od artyleryi , 
zadawał sobie także też same prace, podobnież 
i major jedynastego linijowczo pułku piechoty, 
będący sam jeden z swego pułku za miastem: 
zawołał do pułkownika piatego pułku linijowe- 
go mającego klucz w swoim reku: „Otwórz , 
mój przyjacielu, cesarz juz dawno tutaj przy- 
był.* Pullkownik odrzekł : »Nie moge, albowiem 

refektowi (Fourier) i jenerałowi (Marchand ) 
zaręczyłem słowem honoru, iż dla wojska cc- 
sarskicgo dotąd tćj brainy nie otworzę, aż po- 
kad sie załoga tak daleko nie cofnie, iżby jój 
wojsko cesarskie dogonić nie mogło.ś Nic uie 
pomogły wszelkie zaręczenia 4 méj strony; do- 
pićro około godziny ósmój, gdy mu doniesio- 
no, Że mieszkańcy z ogromnómi dragatni <a- 
bićrają się do wyważenia bramy, skłonił się 
pułkownik do otworzenia. Wćjże samćj chwili 
zołniórze zajmujący wał, wydali okrzyk radośny: 
»Niech Żyje cesarz!* Na ten odgłos wylęgli na- 
przeciw nam wszyscy mieszkańcy z pochodnia- 
mi, a cesarz na czele swego wojska odbył wjazd 
do Grenoblu. 


Dnia 9go marca nocował cesarz z gwardyją 
w Bourgoing. Zaczawszy od Grenoblu aż do Lu- 
gdunu, podróż jego była już tylko wjazdem 
tryjumfalnym. Niedaleko Tugdunu kazał czwar- 
temu pułkowi huzarów, który dnia 40go marca 
o godzinie czwartćj wieczorem na przedmieście 
Guillotićre podstapił, podjazd nczynić, i który 
z okrzykami: »Niech Żyje cesarz ls przyjęto. Po 
wieczór o godzinie ósmćj, cesarz na czele woj- 
ska wysłanego naprzeciw niemu do boju, wje- 
chał do Lugdunu. Dnia 11go marca odbył ce- 
sarz przeglad wszystkiego swego w Lugdunie 
zjednoczonego wojska „ wynoszacego już 15 do 
dwudziestu tysięcy ludzi, a jenerał Brayer sta- 
nał na czele dla wyruszenia ku stolicy. 

Dnia 13 marca przybył cesarz na czele gwar- 
dyi i siódmego pułku linijowego do Villefran- 
che, małego miasteczka nieliczacego jak 4000 
mieszkańca, a które podówczas więcćj niż 60,000 
ludzi w sobie mieściło. Jeszcze tegoż samego 
wieczora, otoczony ludem z poblizkich okolic 
i śród najgłośniejszych okrzyków radości, przy- 
był cesarz bardzo późno do Macon. 

Dnia 14go z-rana weszliśmy do Tournus; 8 
dnia 15. nocował cesarz z swoją gwardyją w Au- 
tun; duia 16go w Avallon; dnia 17go jadł śnia- 
danie w Vermenton i przenocował w Auxerre. 
W tém mieście o godzinie jedynastćj wieczorem 
przygnał do nas na koniu, odważny pułkownik 
gwardyi Marin z Lafćre, dla połączenia się z cc- 
sarzem. I wtóm miejscu połaczyło się takźe 
z nami wojsko ksiecia Moskwy (Neja). 

Dnia 20go marca na czele gwardyi i siódine- 
go pułku linijowego przybył cesarz do Fontai- 
neblcau, i był bardzo uradowany, gdy już przed 
zamkowa brama zastał w szyku bojowym ocze- 
kujących go Polaków. 'Ten marsz pospicszny, 
prawdziwie godny Polaków, naltazał pułkownik 
Jerzmanowski, który zaczawszy od wyspy Elhy 
ciagle nimi dowodził. 

Jeszcze tegoź samego dnia wyjechał cesarz 
do Paryża, gdzie stanął około godziny dzićwia- 
tćj wieczorem. 

Tym sposobem, za pomoca kolumny złożo- 
nćj ztysiaca i stu ludzi, bez wylania aby jednćj 
kropli krwić, to wielkie przedsięwzięcie uska- 
tceznionća zostalo! 


AN 
ZE LWOWA. 


Kajetan Jabłoński zbićrając od dawna jaż pod- 
pisy znakomitych w różnym zawodzie mężów, powziął 
teraz chwalelsny zamiar wydawauia zeszyłami należg- 
cych do history, polshićj, i mamy pod ręką wydany 
właśnie zeszyt pićrwszy tego dzieła, pod tytułem: Pod- 
pisy i wzory pism sławnych w Polszcze osób, począwszy 
od końca XV. wieku aż do najnowszych czasów, w nuśla- 
dowuntach ( fuc= similach) z dożączeniem krótkich biografij. 
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Podobnego zbioru, którym inne oświćcone narody da- 
Wno się już szczyca, my nie mieliśmy dotad; z wdzię- 
Cznością znićm przyjmując ten nieobojętny do dziejów 
naszych dodatek , z ciekawością dalszych zeszytów ocze- 
hujemy. Niniejszy oprócz przemowy zawiera na czić- 
ch litografowanych tablicach 50 podpisów z biogra- 
jami, zwieżle ułożonemi, i pićrwszy podpis jest króla 
Jana Alberta z przywileju danego r. 1400, — Nakładem 
tegoż gorliwego o piśmiennictwo krajowe Kajetana Ja- 
błońskiego, kończy się już druk Bil Wujka i 
drukuje się tom drugi Pieśni ludu ruskiego w Galicyi, 7e- 
branych przez Zegotę Paulcgo. Po całkowitćm wyj- 
ściu dzieła obszćrnićj pomówimy 0 tym zbiorze pieśni, 
który zdaniem naszćm zajmie niepoślednie miejsce w tak 
obfitym teraz skarbcu sławiańskićj poezyi ludu.— W pis- 
mach czeskich, które w Pradze 2 każdym rokiem się 
mnożą, napotykamy ciągle rzeczy lub z polskiego tłu- 
maczone, lub dotyczące się Polski. Tak w pierwszym 
zeszycie Czasopisu czeskćho museum na r. 1840, czytamy 
<a ize znajomością rzeczy napisaną rozprawę 
awiącego między nami Karola Wład. Zapa: O ducho- 
wym i poetycznym żywocia ludu polskiego. "Tamże jest tak- 
e wiadomość uczonego Wacława Hanki, o piérwszym 
druku polskim, którym według jego zdania jest pacierz 
drukowany w dziele Staluta synodalia et provincialia Wru- 
tislaviensia, jak się zdaje z końca XV. stulecia, kiedy 
drugie norymberskie wydanie już roku 1512 przypada. 
Pan Hanka przyłączył podobiznę (fac-simile) tego pa- 
cierza, za co mu wdzięczność winniśmy. — W wydawa- 
ném przez J. B. Male go piśmie czeskićm Dennice, w po- 
szycic z marca r. bież. jest między innćmi przełożona 
z polskiego pawęda K. Wł. Wojcickiego: Załotnik 
marcowy, która była drukowaną w Nrze 35 »Rozmaito- 
ści. z roku 1850, R. J. 
Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T. W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 18. i obejmuje: 
1) O uprawie marzanny czyli krapu (Ciąg dalszy). 2) 
Ó hodowaniu drzew owocowych w łuki zaginanych, 
przez kapitana Schenka (Dokończenie). 3) O buraku 
sybiryjskiim. 4) Ażeby mieć ranne kartofle. 

Luwowianina, czasopisma przeznaczonego krajowym 
i użytecznym wiadomościom a wydawanego w połącze- 
niu prac miłośników nauk, zeszyt jedynasty opuścił 
prasę dnia tgo maja r. b. 

Dramat Balzaka. Mówią powszechnie, iż pan 
Balzak za swój dramat: »Vuutrin«, który obecnie zaha- 
zano, 17,000 franków otrzymał. Harel, dyrektor teatro 
de la porte St. Martin w Paryżu , miał sam być p mini- 
stra z oświadczeniem, iŻ£ sobie Życie odbierze, jeżeli 
mu nie pozwolą przedstawiać sztuki, za którą tak wiel- 
ka kwotę zapłacił. Panowie Dumas i Hugo mieli podo- 
bnież wstawiać się u ministra o pozwolenie dalszego 
przedstawienia tćj sztuki. Złem wszystkićm teatr de la 
porte St. Martin, zostaje dotychczas az do dalszego roz- 
porządzenia zamknięty. 

Ž polecenia Melimeda Alego ukończono niedawno 
przelład kodeksu Napoleona. Wicekról jest} praca tą 
bardzo zadowolony, i rozkazał wydać to dzieło nie- 
zwłocznie drukiem na widok publiczny- Pisma fren- 
cuzkie wnoszą, iż Mehmed Ali powiększćj części francuz- 
kie ustawodawstwo w Egipcie zaprowadzić zamyśla. 

Dóm w którym Molier łycie swoje zakończył, 
sprzedano nicdawno za 220,000 frauków. 


Ole Bull w Paryżu. Dzieńniki paryzkie zawić- 
raja o panu Ole Bnil następującą anegdotę: »Ole Bull 
Jawszy p'ćrwszy koncert, upojony oklaskami, jakićmi 
paryzka publiczność go zaszczyciła, wrócił do swego 
pomieszkania. Noc była zimna. artysta zadzwonił na 
służacego i rozkazat sby ogień rozniecił. S!użacy pszy- 


sunął do kominka szćroką skrzynię, na którćj był na- 
pis: »PPaliwo.« Ole Bull positrzegłszy to, zdziwion 

pyts, z kąd jest ta skrzynia, i dowiadnje się, Że ją jak 
późno w wieczór jakiś drążnik ztóm oznajmieniem 
przyniósł, iż to jest skrzynia z paliwem z poblizkićj dre- 
wótni. Gdy ją otworzono, pokazało się, iż w niej za. 
miast polan, dwadzieścioro i dwoje skrzypców ze smycz- 
kami się znajdowało. Do tego dołączony był list uło- 
Żony w formie urzędowego doknmentu, który zawierał 
co następuje: »Nizćj podpisani członkowie różnych to- 
warzystw filharmenicznych, oświadczają niniejszym do- 
kumentem, iż od dzisiejszego dnia na załączonych tu 
instrumentach zupełrie grać znprzestają. To samo drze- 
wo, któremu pan Ole Bull tak wiele życia i czucia na- 
daje, wręku niżćj podpisanych do niczego więcej, jak 
tylko do paliwa użytecznćm być może. Przeto niżej 
podpisani upraszają pana Ole Bull, aby tym instrumen= 
tom aulo da fé wyprawił, a dym, który z nich w górę 
się wzniesie, poczytał za oznakę kadziła , które składa- 
ją mu w dowód wysokiego uwielbienia.« (Poczćm na= 
stępują podpisy.) — We dwa dni późnićj pan Ole Bull 
kazał zastawić obiad na dwadzieścia trzy osób. Na kał- 
dém krzesełku leżały skrzypce, a na każdym smyczku 
złota obrączka z emailiową obwódką i godłem: »Sa- 
motność iwytrwałość l« — Godło to było radą, jaką tem 
wielki beros dał tym miłośnikom kunsztu, którzy jego 
wielkością się przelękli, i zawićrał oraz symboliczną 
skazówkę dziejów jego Życia i rozwinięcia jego talentu.« 

Jeremiasz Gulomy, rossyjski wirtnoz 
na skrzypcach, daje obecnie koncert w Hamburgu, 
gdzie go tamiejsza publiczność z wielkićmi oklaskami 
Przyjmuje. Ma on dopićro lat dziewiętnaście. Wzorem 
jego był Karol Lipiński. 

ićwaczka Francilla Pixis, podczas przed- 
stawienia sztuki na swój dochód w Palermo, otrzymała 
w podarnnku szczero-złoty wieniec laurowy, wysadza= 
ny drogićmi kamieniami z napisem: vMiasto Paler- 
mo zasłndze.« Tegoż samego wieczora pozwolono 
ji takže w roli Normy ten sam wieniec na głowę wło- 
yć i publicznie wystąpić. Po skończonej sztuce więcej 
niż 1000 osób odprowadziło ją w tryjumfie z pochodnia» 
mi do domu. 

„Niemałe Żądanie. W pewnym francuzkim 
dzieńniku Wyczytujemy, iż w rozmowie, którą aktoro- 
wie du Thed(re français mieli niedawno z ministrem spraw 
wewnętrznych , jeden z aktorów zaproponował mu, aby 
się postarał dla teatru français o naczelnika, któryby 
wszystkie dzieńniki na stronę aktorów pozyskał. — »Moi 
panowieć, odpowiedział minister, »wićrzcie mi, gdy- 
bym ja mógł znaleźć takiego człowieka, więc bym go 
sam dla Siebie zatrzymał.« 

Gaża aktorek francuzkicb. Podług pewne- 
go dziennika miała panna Rachel dnia 3. kwietnia pod- 
pisać kontrakt, którym się zobowiązuje grywać w tea 
trze la Comedie française. Dyrekcyja teatru zezwoliła 
dla tćj młodćj artystki 27,000 franków rocznej płacy, 
jeden benefis zaręczony 15,000 fran., tudzież 18,000 fr. 
za 64 przedstawień (po 280 frank. za kaźdy wieczór), 
a zatćm w ogóle 60,000 franków, nakoniec urlop trzy- 
miesieczny. Panna Mars, którćj płacę podobnież wtym 
roku odnowiono, nie więcćj jak tylko 42,000 franków 
pobićrać będzie. 

Ze zmianą Czasu i my się zmieniamy. Jak 
w roślinach i źwićrzętach klimat, ziemia i czaa wielką 
zmianę sprawia, tak tćż równie i człowiek tćj zmianie 
podlega, z czego później najrozmaitsze potrzeby, zdania, 
i obyczaje wynikaja, które z czasem dia narodów dru- 
ga naturą się staja, a im większe sa te zmiany, tém bar- 
dziej im nawzajem się dziwimy. Dla tego niejędna rzecz, 
z ktora my jesteśmy oswojen:, inuwm narodom śmićs: niy 


a 


( 16% ) 


zdawać się może, i na odwrót, niejeden zwyczaj innych 
narodów, bardzo dziwny nam się wydaje, zwłaszcza, 
gdy postrzezemy, że takowy albo ze zdrowym rozsad- 
kiem się nie zgadza, albo, że przynajmnićj podrzędną 
rolę grać powinien. Kogoż n. p. śmićch nie zbierze, 
gdy się dowić, Że Francnzi niegdyś do tego stopnia 
dla dam grzecznymi byli, iż potąd na siebie pończoch 
nie wdziali , pokąd w nich pićrwćj damy, jak gdyby dla 
ich uświęcenia , przez dni kilka nie chodziły? Kogo? 
to nie zastanowi, Że ci sami Francuzi nawet podczas 
Žaloby o modzie nie zapominali, albowiem ich Żony i 
kochanki, nosiły wtedy brunatną żałobę, na którą we- 
lou zarzucały, a na wstązkach miały malowane alho 
t6Ż złotem haftowane trapie główki, łzy itym podobne 
znamiona Żalu, na których miejscu po skończonej wiel- 
kićj załobie, małe wizerunki osób zmarłych wićszały ? 
Któż nwierzy, że francuzkie damy niegdy z złotćj, sre- 
brnćj albo inućj drogićj materyi ciasne spodnie nosiły ? 
Albo že niektóre z nich małego wzrostu, prawie Ba stopę 
wysokich korków używały? Któż się nie zdziwi, gdy 
nsłyszy, ze w Iliszpanii niegdyś kobićty suknie ska plćrzy. 
kami, barankiem bożym i poświęcanómi obrazkami o- 
zdabiały; Że z relikwij i monet ułożone przepaski nosi- 
ły; żeś nie ujrzał aby jedućj Hiszpanki, któraby na 
sobie paska jakiego zakonu nie miała? liogozio nie 
rozśmieszy, gdy się dowić, iż w tym ostatnim kraju 
moga niewiasty za rzecz najświętszą uwaza była; że 
najpoufniejszy kochanek tylko raadko kiedy; albo i ni- 
gdy nogi swojćj kochanki nie obaczył; ze nawet u po- 
wozów umyślnie na to stopnie dorabiano , aby przy 
wysiadaniu, nikt jej nogi nie dostrzegł? r 

Ciekawe zjawisko natury. W Dńrmelingen, 
włości Królestwa Wurtenberskiego, wydarzyło się tćj zi» 
my ciekawe zjawisko natury. Pewien włościanin wy- 
stawił dóm nowy, w którym tćj zimy poraz pierwszy 
zamieszkał, Rzecz naturalna, iż z gorąca cokolwiek się 
deski spaczyły, ale nie koniec na tm; w miesiącu 
styczniu z szczelin tych desek powyłaziło mnóstwo 
chrząszczów , klóre zaczęły po izbie latać i zupełnie 
takicz same miały własności, jakie mają chrząszcze 
w miesiącu maju. »Ciekawi jesteśinyc, mówi Der Huino- 
rist w Nrze 64 zroku 1840, Wi badacze natury to zja- 
wisko przyrody wyjaśniają.« (*) 

Ml ach oa WCŁI dla służących. 
W Paryżu zamyślają dla służących założyć instytni za- 
chowawczy , który na moralność szczególniej płci nie- 
wieściej bardzo wielki wpływ wywićrać będzie. Słu. 
Żące oddalone z służby, szukają zwykle przytułku u 
takich ludzi, którzy pod względem obyczajowości na 
najniższym stopniu zostają. W takich schronieniach przez 


(*) Przypisek redakcyi. Właśnie otrzymaliśmy od 
jednego z naszych badaczów nalury, wyjaśnienie tego 
wypadku, który nie jest nowy, ani szczególnego ro- 
dzaju. Rzeczony badacz natury przebywał w miesige 
cu styczniu roku 1827 w Dobrowodach, obwodzie 
tarnopolskim. W sypialni gospodarza wystawiono 
pod jesień nowy piec kamicnny, który, jak wiado- 
mo, nic tylko że się gliną spaja, ale nawet szyja i 
gzymsy ztego materyjału się wyrabiają. Ż tego pieca 
wylazło wieczorem kilka chrząszczów ( ńelontha vul- 
garis), których poczwarki w glinie się znajdowały, 
i które się wylęgły za pomocą miernego ciepła, wznie- 
conego przez słomę, którćj wtamtejszćj okolicy na 
paliwo używają. Nie wątpimy więc, ze i chała nad- 
anienioncgo włościanina gliną wylepiona była, i że 
z pomiędzy szczelin desek , łatwo chrząszcze się do- 
być mogły; wiadomo bowiem, iż w drzewie po- 
czwarki tego owadu się nie przechowują. 


nawowę i złe przykiacy*psuje się zwykle moralność » 
a gdy takowa istota znowu do służby się dostanie, owo” 
ce nadmienionćj szkoły po większćj części znowu ją 28% 
pędzają do dawnego przylułku; tym sposobem zepsata 
służąca, stłumiwszy w sobie ostatnią iskrę szlachtlneg 
uczucia, zupełnie dla domu kary uzdatnioną zostaje: 
Dla zabieżenia więc temu widocznie szerzącenn się Bře- 
szczęściu, zawiązało się w Paryżu majętne towarzystwo 
przyjaciół ludzkości, które na wzór instytutów zacho” 
wawczych dla dzieci, tekŻe przytułek dla służących: 
oddalonych od obowiązku, założyć zamyśliło, Służące 
pokąd do nowego obowiązku nie wstąpią, mieć będa 


wtym instytncie Żywność i pomieszkanie , jako potrze” . 


by cielesne ; następuie pobićrać będę naukę moralności 
jako zasiłek duchowny. Prócz tego za zapłatę wyko” 
nywać muszą różne roboty, i tylko małą kwotę za cza 
swego pobytu opłacać będą. Tym sposobem nchroni 
się służących od próżnowania i złego towarzystwa , które 
nieraz zarody występku w najpoczciwsze umysły 24% 
szczepiają. Ža wystąpieniem z tegoż instytutu , każde 
indywiduum otrzyma świadectwo, które z ostatnićm po” 
świadczeniem sluzby, swemu nowemu panu pokazać 
musi. Założenie podobnych instytutów , szczególnićj dla 
płci ZŻeńskićej po wielkich miastach , przyniosłoby nie” 
zawodnie tak wielki pożytek, jaki przynoszą obecnie 
zacbowawcze iustytuty dla małych dzieci. 

Nowa przestroga. Z Höxter pod dniem 12g0 
marca donoszą co następuje:,»Niedawno wydarzył się 
tu nadzwyczajny wypadek, który okazuje, jak potrze- 
bnćmi są grobarnie, dla uniknienia grzebania ludzi, 
którzy na pozór umarłymi się być wydaja. Pewnego 
tutejszego publicznego urzędnika, który jeszcze zupeł: 
nie był zdrów w niedzielę, znaleziono na drugi dzień 
rano martwym ibez duszy na łóżku. Nikt vie wątpił 
o jego śmierci, miejscowa władza doniosła o tym wy- 
padku wyższćj zwićrzchności; zrobiono trunnę, złożo- 
no w nią martwe ciało i wystawiono je na widok pu- 
bliczny. W przeznaczony dzień pogrzebu zgromadzili 
się krewni i przyjaciele, ozwały się dzwony i właśnie 
miano przymknąć wieko i zawieść ciało do grobu, gdy 
oto świeża ećra trupa kilku osobom w oczy wpadła, a 
obccny lćkarz poradził, aby trupowi przynajmnićj krwie 
upuścić spróbowano. Przywołany chirurg uskutecznił 
to w okamguieniu, Krew zaczęła zwolna płynąć i po- 
paria jeszcze bardziej zdanie obecnych, co na szczę- 
ście nawet się wkwótce stwierdziło, gdyż mniemany v- 
marły odzyskał przytomność i wstal z trumny. 

Znakomici Żydzi we Francyi. Jeden dzień- 
nik franenzki umieścił niefawuo to Życzenie: »Gdyby 
tćz raz kto od Żydów nas wybawił «— vPozwalam na 
toć, ozwał się pewien dowcipny człowiek, »Proszę tyl- 
ko aby nam zostawiono Rotscbilda, naszego pićrwszego 
bankiera ; Cremineux, jednego z najzdatniejszych naszych 
adwokatów; Cerfbeer'a znakomitego oficera ; Mayerbee- 
ra i Haleve, najbieglejszyci kompozytorów fravcuzkich ; 
pannę Rachel, naszę pićrwszą artystkę dramatyczną; 
liugeniję Garcyję, najprzyjemniejszą śpićwaczkę i kilka 
innych jeszcze. 

Ciekawe obwiesrczenie. Z gazety wycho- 
dzącćj w Szczecinie wyczytujemy co następuje: Miasto: 
Świneminde szuka nkuszerki, Któraby ani za starą ani 
téz za młodą nie była, jednakże takowa nić ma być 
cudzozicmką. Nic nie szkodzi, choćby nawet do Swi- 
neminde przenieść się nie chciała, jeżeli tylko na od- 
ległość dwunastu mil zamieszka, i, jeżeli się podejmie 
zawsze zostawać w domu, ażeby ją zaraz 
na doręczu mieć można, gdy jćj kto w Swineminde 
nagle potrzebować będzie: Podpisano Pregel, lekarz 
przy kąpielach. 
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